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„ 

LEKSANDER FREDRO 
\\' la tach kampanii n apoleońskiej 

BOHDA .. KORZEi\IE WSKI 

(„ .) Dla paru pok o leń Pol kl podbitej i podzielonej Fredre> 
wyrażał te cechy narodowe, k tóre pozwalały zachować wiar~ 
\\' przyszł ość: poi ką fa ntazjl; , · ojenną i polskie przywiąza ­

n·e do zi emi. polski szacunek dla cnót domowych i polskie 
pocz:1 c:c h o„oru. (. „) 

!„Pamiętnik Te tralny" 1958, nr 21 
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TANISŁA W KOZ::VII AN 

Aleksander Fredro 

(. .. ) Nic nie odstręcza bardziej i słuszni j natur niepospoli­
tych od teatru, jak przesadne mniema ie o jego znaczeniu , 
ja fałszywe a zbyt czę to obłudne s tawian ie go na równi 
ze świą tyn·ą i z instytucjami wyższego rzędu moralnego. 
Teatr przecież był, jest i będzie potrzebą l udzkości, a dobrze 
zrozumian , był, jes t i nie przestanie być jedną z jej szla ­
chetn ych potrzeb. Są wyjątkowe położen ia, w których tea tr 
- jak każdy środek ra tunku - byle uczciwie użyty, ·,\·y­
jątk owego także nabiera znacze ni a. Tam, gdzie okoliczno'ci, 
wrogie działanie lub nieprzyjazne wpływy ograniczają życie 

narodowe coraz ciaśniejszym kołem; tam, gdzie jedyną pod-
tawą teraźn i jszego bytu a przędzą przyszłości pozostał ję­

zyk, a i ten prześladowanym jest w życiu p blicznym, tam 
narodowa ważność teatru wzr as ta, bo bezsprzecznie n ic bar ­
dziej nie ochrania mowy ojczystej - od żywego słowa, a 
nic bardziej ojczyzny - od mowy ojczystej. 

Taką dla P olski, szczególniej w Galicj i, była eh\\ iła, v 
której Fredro zaczął pi ać i wystawiać swoje komedie. Ni -
" ątpli\\ i tak dzielny, tak samorodny talent musiał czuć 

potrzebę st\ ierdzenia s i ę na zewnątrz, ale nie pomylę się, 

wyrażając przekonanie, że znowu tu główną dźwignią, iskrą 
ożywczą, była głęboka, niczym niezachwiana miłość Polski, 
chęć sł użenia jej i ratowania, jeżeli już nie materialnego, t o 
duchowego jej bytu; \vidoczn tu jest owa przewodnia nitka, 
która w harmonijną całość łączy wszystkie epoki życia i 
wszystkie strony tej postaci . Ty l.ko gorące uczucie dla Polski 
n: oglo wlać tak wyłącznie, tak sympatycznie, tak pra\vdziwie 
polskie życie we wszystkie utwory i postacie wskrzeszone 
lub s twor zone wielkim talentem Fredr y. Komedie Fredry są 
polskie n ic patr · o tycznym frazesem, ale treścią ; silna ta na­
tura odznacza się jędrno 'cią tak w życiu jak w dziełach, 

blichtr jest jej wstrętn ym . 

( ... ) Nie krytyczny więc pogląd na teatr Fredry ch cę rzu­
cić, ale raczej wykazać, jak utwory j go natchnione gorącą 
a zdrową i czerstwą miłośc ią ojczyzny - będąc arcydzieł -
mi sztuki - stały .się zarazem czynem pa triotycznym. 

Komedie i postacie Fredry będąc na wskroś pol kim i, i t o 
do tego ·top~i . że - zdaniem rnoim - grane by mogą tyl­
ko przez P olaków, nie stworzyły w P olsce teatru, k tóry j uż 

przedtem tam istniał, ale stw o zyły teatr polski, którego nie 
był o . I przed Fredrą byly komed ie. były dramaty po polsku 
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pisane i grane, były w ustach osób występujących nawet 
patriotyczne tyrady, ale postacie nie były polskie - były 

one albo konwencjonalne, albo obce, albo z obcych naślado­
wane. Fredro s tawiając na deskach natury wyłącznie 1 na 
wskroś polskie, dał początek teatrowi po l ~kiemu, dal mu 
rację bytu, dał mu byt rzeczywisty. Od Fredry dopiero i dla 
F redry należało brać u nas w rachubę życia społecznego 

i narodowego teatr. bo już nie tylko brzmiaiy w nim dźwię­

ki mo\\ y ojczyste j, ale wiał z niego duch polski . Nk ja'­
rueJ zego nie z ca światła na tę postać, jak ta p l skosć 

jego teatru ; po niej doch dzi si d o źród'a twórczej siły 

Fredry. $ mialo twierdzić można, że Fredro och ronił teatr 
polsk i od n ieuniknionego upadku, bo przemieni! jego sztucz ­
ne życie w rzeczywiste, a bodaj czy nie jego utworon 
ich świetnym w War zawie przedstawieniom za\vdzięcza ­

my. że w chw il i, \' które j zawistn a i msci\\ a n;ka wszys tko 
walila i niszczyła, oca l a ł catr polski. nie run ął, bo stał już 
na s ilnej podstawi talentu Fredry, który nawet barbarzyń­
ców czaru je. 

Tak więc Fredro, i on jeden, nie tylko odmłodził, nie 
ty! o urokiem swojego talentu osłani ał, ale przede wszyst­
kim nadal racji; bytu teat owi po skiem , k tórego znaczenia 
narodO\v go w naszym położen iu nikt nie zaprzeczy. A czy 
da s ię obrachować ile on ocalił ducha polskiego. uczucia 
polskiego, myśli polskiej tymi tysiącami wie t:zorów, podczas 
któr ych z komedii jego tryskały na wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa duch, myśl i uczucie polskie? Niewątpl iwie \ 
tym długim, mozolnym, szlachetnym dziele ra towania pol ­
sko'ci d la przyszłości. F redro niepoślednie, jedno z pier w­
szych miejsc zajmuj , tak silą swojego talentu . jak silą 

swojego uczucia i tą wyjątkową a potężną dźw·gnią, której 
on tak biegle a zacnie używał. P rzed Fredrą teatr w Polsce 
był aspiracją, dobrą hęcią; on zrobił z niego rzeczywistość. 
Taka przemiana, gdzie miałaby znaczenie estetyczne i umy­
slowe, u nas musiała mieć wyższe, narodowe. ( ... ) 

Fredro tworzą u nas prawdziwą komedię, zetknął nasz 
na ród w tylu innych rzeczach za ofany ze strefami najwy­
kwintniej. zych poleczeń tw, bo znamien ita komedia wkra-
cza już owe strefy i da je ich przedsmak ogólowi. 

est . trona teatru Fredry nader dla nas zbawienna. Nasze 
porozbiorowe spoleczei1 two, jak j uż nieraz zau \'ażono, za­
nadto, zbyteczn ie rozmilowalo się we Izach i lamen cie. Nic 
mogło być ina zej poniekąd, i w tych Izach bylo wiele szcze­
rych, w tym lamen ie wiele prawdziwej i szlachetnej bole'ci; 
sk ł on n i przecież zawsze do przesady. przesadziliśmy i łzami, 
i lamentem i odwoływaniem się do li tości i miło ierdzia ludz­
kiego, staliśmy si beksami, co gor za, nieraz grali · my bo-
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l eść; w tych potokach łez zatopiliśmy nie jed n ~ myśl dodat­
n ią, a tym lamentem przygł uszyliśmy niejedn o dobre, zdro ­
we, mą dre slowo, wpadliśmy z nich w rodza j ekstazy, która 
była po prostu bezczynnością, zaczęliśmy wierzyć, że wypł a­

czemy sobie ojczyznę . S mutkiem i żałobą nudziliśmy nieraz, 
niecier pl iwiliśmy częs to, a sami miękliśmy w nich i t racili 
potrzebny w takich, w jakich my znajdujemy się okolicz­
nościach, hart duszy. Tego chorobliwego smutku, tej obfi ­
tości !ez i ostentacyjnej żałoby mamy zbyt może liczne 
śla dy w całej porozbiorowej l iteraturze. Najnieszczęśliwszy 
naród nic może żyć tylko łzami i westchnienami; potrzeb~ 
ny i jemu śmiech do zdrowia, ale musi on być szcze­
rym, uczciwym, samorodnym, rodzimym. Twórcą tego po­
r ozbiorowego śmiechu był u nas F redro. śmial iśmy się i 
zawsze śmiać się będziemy tym śmiechem, bo jest on na 
\vskroś polskim, bo jest w n im ciepło polsk ie, bo jest 
uczL:iwym, przystojnym, a tym samym zdrowym i dającym 
zdrowie. Błogosławiony ten śmiech I Błogosławiony jako 
przeciwważenie owej smutku i łez obfitości , on nas oży­

wia, elektryzuje, on przypomina nam i świadczy, że żyje­

my, bo naród, który tak serdecznym śmiechem si<; śmieje, 

nie tylko nie umarł, ale z pewnością nic umiera. Fredro 
uratował Polskę od ogólnej melancholii , winn iśmy mu 
wdzięczn ość chorego dla lekarza. 

I zaprawdę śmiech Fredrowski ma dla nas większe, 

głębsze znaczenie; on przypomina nam warunki rzeczywi­
s tego życia, on nas odrywa od smc:tncj a jałowej kontem­
placj i i zwraca w kolej normal ną, ucząc, że nie rozpaezać, 

ale przede wszystkim żyć trzeba, bc:dąc narodem. (.„) 

(„Priegl'ltl Pol>ki" 1876, sierpicti, Tek t wg: 
TcaLr .Wybór pi m. Krakó w 1959, t. I, s. 114-118) 
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fIELENA l\IOD RZE.JEWSKA 

jako Aniela, Warszawa, Teatr Rozmaitości, 1868 rok 
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ALEKSANDER FREDRO 

„ , 

SL U BY PANIENSKIE 
komedia 

PANI DOBRÓ.TSKA 

RADOST 

ANIELA 

KLARA 

GUSTAW 

ALBIN 

.JAN 

R żyseria: Edmund Pietryk 

os 

Muzyka - Stani 

- - Zofia Stefa-riska 

- Krystyn Wójcik 

- Ewa Wolf 

- Justyna M oszówna 

- . Edwin Petry kat. 

- Henry k Sobiechart 

- Maciej Polaski. 

Sc nogra (ia - Jerzy Torończyk 

w Chromcewicz 

Asystent reżysera - Maciej Polaski 

Premiera 18 pażdziernika 1970 r. 



T ADEUSZ BOY-ŻELENSKT 

( ... ) Oglądać Sl ub11 panileń .skie na scenie jest zawsze roz­
koszą; wiele musieliby dołożyć starań aktorzy, aby tę roz­
ko z zamącić . A przy tym, ileż teatral nych wspomn i eń wią­

że się z tą sztuką!. .. Pamię tam Stu.by grane jeszcze niemal 
jako współczesną kom edię; jeżeli się nie mylę, w zwyczaj­
n ych sukniach i surdutach w obojętnej ram ie j akiego ś ba­
nalnego tekturowego pokoju - i grane mimo to znakom icie. 
O sty lu fredrowski m niewiele rozprawiano wtedy, bo ten styl 
był jeszcze aktorom starszej szkoły czymś b r dzo bliskim 
swą tradycją , w typ eh , w zacięciu, w traktowan iu w iersza. 
Naraz - zeszło się to, zdaje mi się, z otwarciem nowego 
tea tru - powiał wg śc i nny dwór pani Dobrójskiej wietrzyk 
m 1zealny. Odkryto m ia nowicie wówczas, że jest to sztuka 
par excellence „stylowa"; ustalono ściśle datę , w k tórej 
rozgrywa się akcja; wypatrzono jakie fotele, kantor ki, szpi­
nety mogły stać w pokoju, a miniatury i obrazy wisieć na 
ścfanach ; skopiowano wiernie z kost iumologii fryzury pa­
nien, rajtroczki Gustawa, halsztuki Albina; słowem każda 

fi"ura mogła powędrować prosto do muzeum za gablotkę. 

I stało się, że na jakiś czas, przy doskonałej i bardz uczo­
nej s t y 1 i z ac j i, zapodział się gdzieś styl Fredry: bo styl 
F r dry, to przede wszytkim życie; a życie nigdy nie da się 
odtworzyć za pomocą rzeczy martwyc h. Pamiętam zwłaszcza 
jak przez mglę jedno takie przedstawie nie, g rane przez wy­
bornych artystów, a zarazem jedno z najgorszych pr zedsta­
wień Sl.11 bów, jakie w ż ciu widziałem : z całego wieczor u 
zos tał mi we wrażeniu tylko jakiś monstrualny ok na gło ­

wie n iel i (zapewne bardzo wierny), oraz tupety i kur tk i 
Gustawa, w których t Io we wiercenie kuperkiem po­
chłonęło całą uwagę utalentowanego ar tysty. Na szczęście, 

okres tego neofityzm u . ty lizacyjnego, w k tó rym rekwizyt 
prz ·tlaczał autora i poezję, mi n ął; nastało szczęś liwe przy­
mierze, czy też 1 i n i a dem a r kac y j n a pomiędz r duchem 
Fredry a duchem a ntykwarski m, a rezu ltatem jego jest 
ustalenie tego trafnego stylu, który ujmując życie w niedzi ­
si jsze ram y, nie paraliżuje go wszelako i zost <iwia pole 
mlodości serc pod staroświecczyzną kostiumu. 

l odo ść ! W tym tkwi boda j czy nie największa część se­
kr etu. Pamiętam także Sluby, gra ne w pierwszorzędnych 

zespolach, ale w których zsumowane lata obu kochających 

s i ę par dawał ' cyfrę zbl iżoną do 200, j eżeli n ie wyżej; i wte­
dy, mimo całego wysokiego artyzmu, czegoś brakło pr zed ­
- tawieniu .. . J est to jedna z tych sztuk, w których łatwiej 

pewne braki wykończeni a nadrobić m łodoś c i ą niż odwrot ­
n ie. („.) 

(„Czas" 1919, nr 223) 
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. ! IE:CZYSŁAW FRENKIEL 

jako Rado~t. Warszawa, Teatr arodowy, 1926 rok 
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PROFILE 

EDMU D PIETRYK 

Edmund Piatr .):k to nowopozyskany dla Teatru lubel­
skiego reżyser i aktor . Urodził się 9 kwietnia 1938 roku 
w Ora!1czycach (kresy wschodnie). Studia aktor kie odby­
wał w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Łodzi w 
latach 1956-1960. poczym debiutował na scenie Teatru 
Po lskiego w Poznaniu rolą Jipa w sztuce B. Brechta Czło­

wiek jak cziowiek. Po czterech latach stażu aktor"<kiego 
w Poznaniu w r . 1964 ro.zpoczął stud ia reżyserskie w 
PWST w Warszawie. Ukończył je w roku 1968 po raz 
wtóry debiutując - tym razem jako reżyser - insceni­
zaeoją Zbójców F . S hillera w Teatrze Współczesnym w 
Szczecin ie. W ciągu ostatnich dwóch lat Piet.ryk grał i re­
żyserował gl ównie w Teatrze Ziemi Opol kiej w Opo u . 
lecz także w CzGsloehowie, Kaliszu i w Zielonej Górze. 
Jednocześnie pisał, sprawdzaj ąc swe możliwości w dxa ­
maC'ie, liryce i nowe' i , a otatnio także i w powieści . Czte­
ry sztuki Pietryka: Po północy nie płaczę, Trzy i pół c:do­
wieka, Wieczór białych tańców i Hotel doczekały się już 

realizaeji scenicznych . a półkach księgar kich ukazały 

się następujące publikacje tego wszechstronnie u alento­
wanego artysty; dramait Dziesiątka, tom wierszy Ikonowe 
dzieci i dwa zbiory opowiadań S?czerbate koleiny i Chilij­
ska ostroga. '.Pwórczosć li teracka przyniosła Pietrykowi 
cztery kolejne nagrody: Nagroda Debiutu Dramatycznego 
Teatru Ateneum W-wa, Nagroda n a Krakowskim Konkur ­
sie Dramarturgicznym, Nagroda na Debiut Pro-:a orski LSW 
W -\va i Nagroda Wiosny Opolsk iej. 
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W REPERTIJARZE TEATRU : 

S c ena du ża: 

Dram at roman tyczn y 

.IUL W SZA • ŁOWACK !EGO 

Kom e dia muzyczna 

AG ' !ESZK! OSIECKIEJ 

KOR D IAN 

APETYT NA CZERESNJE 

ALE K AKDRA F RED RY 

SLUBY PANIEŃSKIE 

„ Re-du ta 7U" 

Dramat poetycl· i 

J Ó ZEFA CZECHOWICZA 

CZASU JUTRZENNEGO 

W P R ZYGOT OW A I 

WI LLIAMA S Z!:!K SP! RA 

POSKROMIENIE ZŁOSNICY 
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